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DEROMPOZYCJA PRZYKRA 
ALE RONIECZNA 


To co się dzieje na odcinku tak 
zwanego Obozu narodowego nie 
może napawać lUuznaniem i podzi- 
wem. Co prawda samo pojęcie o- 
bozu narodowego staje się  caraz 
bardziej nieuchwytne. wymagają- 
ce bliższego określenia. Kto jest 
dziś narodowcem. a kto nim nie 
jest — oto pytanie, na które nie 
można już odpowiadać w sposób 
rkdai Formalny 
rając się li tylko na 
przedziałych partyjnych. 

Dziś na przykład wielu „naro- 
dowców* ze zdumieniem dowie- 
działo się. że w Stronnictwie Na- 
rodowym |lgnacy Paderewski i 
Józef Haller nie tylko nie są uwa- 
żani za narodowców, ale że mówi 
się tam o nich otwarcie jako co 
najmniej o narzędziach m a s o- 
nerii. A przecież w opinii wie- 
lu poczciwych endeków, właśnie 
l. Paderewski i Józef Haller ucho- 
dzili za najbliższych prz © jfa- 
ciół "R. Dmowskiego. 


opie- 
dawnych 


Stosunków. jakie zapanowały 
między poszczególnymi odłamami 
O. N. R, nie potrzeba charakte- 
ryzować. Już nie tylko inwekty- 
wy oraz insyvnuacje używane są w 
tych zapasach. ale kastety. łomy 
żelazne. a nawet rewolwery. 
Trzeba sobie jasno powiedzieć, 
że dawny obóz narodowy nie 
isłnieje į w dawnej postaci 
jużsię nie odrodzi. Na- 
weł w Stronnictwie Narodowym. 
pretendujacym do roli macierzy w 
stosunku do poszczególnych grup 
narodowych. nie ma dziś a u t o- 
TREE tu, któryby był- zdolny 
stanąć i sto tnie. na czele ru- 
chu i poprowadzić goosobi Ś- 
cie do akcji politycznej. Nie ma 
autoryietu. ani jedności. 
Od czasu przewrotu majowe- 
go Stronnictwo Narodowe grupo- 
wało głównie żywioły 
wolone lub uprzedzone 
mu Piłsudskiego. Żadna pozytyw- 
na myśl, ba nawet nie wspólny 
pogląd na sprawy żydowskie, nie 
skupiało starych liberałów, „śred. 


niezado- 
do syste- 


Polska 


niaków* parlamentarnych i mło- 
dych „faszystów”. w jeden wspól- 
ny ideowo obóz polityczny. Fo 
też gdy zabřaklło -Józefa Pil- 
sudskiego, jako przedmiotu „nie- 
nawisci™, gdy wszystkie grupy i 
stronnictwa zmuszone zostały siłą 
faktów. do ustosunkowania się ta- 
kiego lub innego do zagadnień 
polskie h. zarysowaly się 
natychmiasi szczerby w .jednoli- 
tym“ ugrupowaniu.  Usłąpienie 
prezesa Barłoszewicza.  zawiesze- 
nie. a właściwie wykluczenie Siy- 
pułkowskiego i Rabskiego. frondy 
poznańskie. walka „młodych“ ze 
starymi o władzę w partii. nie- 
możność wyboru przez dłuższy 
czas prezesa. wreszcie komplika- 
cje z Frontem Morges — wszystko 
to świadczy, że Stronnictwo Na- 
rodowe mimo ciągłego powodze- 
nia w masach nie reprezeniuje 
żadnej prężźności politycz- 
nej. żadnej zdolności do 
akcj SZZE Só Jiu. 
że jest skazane siłą rzeczy na dal- 
szy marazm. Podobna sytu- 
acja istnieje w grupach oenerow- 
skich, 

Jesteśmv pierwsi. którzy nad 
stanem lakim sklonni byliby ubo- 
lewać. W chwili ofensywy frontu 
ludowego na Polske, w chwili, gdy 
wzmaga sic ruch na lewicy, gdy 
różne grupki występują już otwar- 
cie do wałki z nacjonaliz 
m em. stan jaki wytwarza się na 
odcinku obozu narodowego mu- 
sialby być uznany za wysoce nie- 
pokojący. Polska potrzebuje roz- 
woju prawdziwej. silnej i de i 
narodowej. Skupienie żywio- 
łów. wyznających zasady nacjo- 


nalistyczne — to znaczy prymat 
państwa i narodu nad interesami 
poszczególnymi — jesi niezmier- 


niepotrzebne. W grupach 
dawnego obozu narodowego tkwi 
wiele elementu porządnego. war- 
tościowego, który skierowany do 
pracy pozytywnej oddałby nie- 
wątpliwie najcenniejsze usługi 
państwu i społeczeństwu. Powie- 
my więcej: uważamy, że brak 
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mieć 


musi 


tych ludzi w pracy państwowej 
odbija się niejednokrotnie na jej 
ryłmie, iak jak brak idei na- 
rodowej w kraju musiałby naru- 
szyć jego równowagę psychiczną i 
polityczną. 

Ałe, uznając wielką rolę, jaką 
narodowcy w właściwym tego sło- 
wa znaczeniu mogą i powinni 
spełnić w Polsce, nie możemy 
przyłączyć się do chóru zawodza- 
cego nad „tragizmem” nacjonaliz- 
mu polskiego. Uważamy, bowiem, 
że przykry, oburzający nieraz pro- 
ces jaki obecnie obóz narodowy 
przechodzi jest ksnicczny 
dla wytworzenia praw dz i- 
NEM 10; nowoczesnega g= 
bozu państwowo-naro- 
dow ego, dla wyzwolenia z 
dotychczasowych grup i grupek 
„narodowych“ żywiołów nieskażo- 
nych. niezdemoralizowanych dzia- 
łaniem mafijnym, gotowych sta- 
nąć do pracy pozytywnej 
dla wspólnego dobra. 

Tak jak Sejm dopiero wówczas 
mógł przystąpić do regulowania 
sprawy żydowskiej. gdy zabrakło 
w nim epigonów starej Narodowej 
Demokracji z jej fatalnymi meto- 
dami, również w kraju wówczas 
dopiero zatriumfuje w pełni idea 
narodowa, gdy zniknie ostatecznie 
z życia polskiego ta metoda 
partyjna, którą  zaszczepiała 
Narodowa Demokracja. Gdy znik- 
nie więc bezpłodny werbalizm 
hurrapatriotyczny. a zastąpi go 
twarde stąpanie po ziemi polskiej, 
gdy zniknie samooszukiwanie się 
własną „potęgą” a zastąpi je trzeź- 
Polski. gdy 
staroszlachecka megalo- 
mania i warcholsiwo, a przywró- 
cone zostanie 


wa ocena polożenia 
runie 


poczucie odpowie- 
dzialności i szczerości w postępo- 
waniu publicznym. 


To jedna przyczyna. dla której 
ubolewając z punktu widze- 
nia moralnego nad wypadkami, 
jakie dzieją się na odcinku naro- 
dowym, nie uważamyich za 
tragiczne dla Polski. Potrafi- 


silny 


my jeszcze niejednokrotnie to sta-. 
nowisko nasze uzasadnić. 

Przyczyna druga braku naszego 
pesymizmu wypływa stąd, że nie 
wszyscy narodowcy znajdują się 
lub znajdowali się akurat w o- 
bozie narodowym. Cała ich masa 
wyszła z obozu legionów, obozu 
J]. Piłsudskiego. człowieka, który 
swój nacjonalizm. swoją pasję na- 
rodową czynem. ofiarą i giganty- 
cznym wysiłkiem  zaświadczył. 
Kończy się już na szczęście epoka. 
w której wmawiano ludziom. że 
ci, co za Polskę walczyli, nie byli 
narodowceami. Ten wyjątkowo nie- 
sumienny, chwyt już się zdeza- 
ktualizował. Piłsudczycy w po- 
ważnej większości, są naro do- 
w e ami. Również spotyka się 
narodowców w wojsku, na urzę- 
dach, w administracji. Trzeba tyl- 
ko obejrzeć się poza swoje kółko, 
poza salę wiecową. 

Otóż ci ludzie „trzymają* dziś 
Polskę. Trzymają wciąż mocno. 
Ale Polska potrzebuje ponad to 
silnego rozwoju. Polska musi 
wejść w nowy okres d vnami- 
czny, który porwie za sobą sze- 
rokie rzesze i będzie wsparty 
przez wszystkie żywioły na- 
rodowe w kraju, 

Niewatpliwie fluktuacje opinii, 
jakie ujawniają się w dawnym o- 
bozie piłsudezyków. oddziaływują 
fatalnie na stan polityczny kraju. 
Uniemożliwia on krystalizację ży- 
wiołów pozytywnych w innych 
obozach. I tu leży główne zło obec- 
nej sytuacji politycznej. Z chwilą 
wszakże, gdy to zło zostanie usu- 
nicte, proces rozwarcia starej sko- 
rupyv partyjnej przez narodowców 
żywych ulegnie siłą rzeczy 
przyspieszeniu, a nieunikniona i 
pożądana w gruncie rzeczy de- 
kompozycja partyjna w sze- 
regach narodowych nabierze cech 
wyraźnie pozytywnych. È 

dPożądana, bo wytworzenie obo- 
zu grupującego wsgyst- 
kie elementy państwowe 
inarodowe, uważamy za głów- 
ny ceł naszych wysiłków. 
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waśnie 


Nieustające prowokacje gdańskie 


Nieustające od końca sierpnia pro= 
wokacyjne zaczepki gdańskich „władz“ 
i członków „Gau nr. 4 NSDAP”, 
tak bowiem oficjalnie nazywa się 
partia hitlerowska w Gdańsku, wzbu: 
rzyły całą opinią narodu polskiego. 


Czas jednak położyć kres tej nie: 
normalnej sytuacji, że od r. 1919 
ciągle Polska jest w Gdańsku stroną 
atakowaną 1 krzywdzoną. Co gor: 
sze, same skargi i protesty opinii 
polskiej często są nieświadomie lub 
świadomie dostosowywane do dą- 
żeń nie mających nici z zagad- 
nieniem gdańskim wspólnego. Przy: 
kładem tego może być oświetlanie 
wypadków gdańskich przez prasę 
socjalistyczną; czytelnikowi wmawia 
się ze szkodą prawdy i naszych 'inte= 
resów w Gdańsku, że dzisiejszemu 
stanowi rzeczy tylko hitleryzm jest 
winien. Takie przekręcania i fałszywe 
komentarze, za którymi kryją się an= 
tagonizmy światopoglądowe lub zwy: 
kłe brudne rozgrywki partyjno poli- 
tyczne stanowią charakterystyczną ce? 
chę głosów większości opinii. 

Konieczna jest tedy myśl polska 
o Gdańsku wolna od tych uprzedzeń, 
w tym i tylko w tym znaczeniu 
obiektywna. 

Gdańsk atakował Polskę, Jej inte: 
resy najżywotniejsze we wszystkich 
dziedzinach. Ale ostatnie tygodnie 
dają znakomitą przewagę napaściom 
na polską kulturę, na polską naro» 
dowość. Zbieżnosć tych napaści z 
nową falą polityki eksterminacyjnej 
wobec Polaków na obszarze całej 
Rzeszy Niemieckiej daje dużo do 
myślenia o kierownictwie tej akcji 
niewątpliwie wspólnym i jednolitym, 
a zgodnym z istotnymi tendencjami 
tak rządu, jak i społeczeństwa niez: 
mieckiego (i to nie tylko zorganizos 
wanego w partii narodowo'socjalie 
stycznej). Sama jednak walka na tym 
właśnie polu kulturalno narodowo- 
ściowym nie będzie dla nikogo rewe: 
lacją, czy nowością. Stanowi ona bo= 
wiem tylko drobny fragment wielkiej 
rozgrywki polsko:niemieckiej, trwają: 
cej już od lat blisko tysiąca, rozgrywa 
ki niezależnej od grup rządzących, 
bo nie stanowiącej wtórnego objawu 
dążeń politycznych opanowania po: 
łudniowych brzegów Bałtyku, lecz 
zjawisko z ekspansją polityczną rów- 
norzędne, aczkolwiek z nią ściśle 
związane. To też każda grupa rzą: 
dząca była wciągana często nawet 
wbrew swej woli i interesowi w wir 
walki dwu narodowości. Kzecz inna, 
że w zależności od kierunku poli: 
tyki mogło zmieniać się nasilenie tej 
walki. 

Władze i społeczeństwo niemieckie 
Gdańska skoncentrowały atak na 
trzech przejawach kultury i narodos: 
wości polskiej — polskiej szkole, pol- 
skiej gazecie i polskim kościele. My 
nie kwestionujemy, że w Gdańsku 
przewagę liczebną ma żywioł niemie: 
cki nie od dziś, ale nie zapominamy 
również, że Gdańsk i tylko Gdansk 
jest naturalną stolicą Pomorza, że za 
tym w Gdańsku właśnie winno kon= 
centrować się życie polityczne, gos= 
podarcze i kulturalne tego województ: 
wa. Jeżeli z chęci osłabienia, ba, z 
zamachu na naszą suwerenność po» 
wstałe artykuły Traktatu Wersalskie= 
go, później niestety jeszcze przez nas 
samych pod naciskiem obcych pańs 
stw dla Polski niekorzystnie interpre= 
towane, nie pozwalają na uczynienie 
z Gdańska rezydencji wojewody 
pomorskiego, tym bardziej czuwać 
musimy nad tym, aby Gdańsk był 
gospodarczym i kulturalnym centrem 
Pomorza. Zakrawa to na paradoks. 
Ale dwa warunki, które państwo 
i społeczeństwo polskie może i po” 
winno zrealizować, pozwolą na pow= 
stanie i na normalny rozwój w Gdań: 
sku ośrodka gospodarczego i kultu: 
ralnego Pomorza. Te warunki to „zas: 
pewnienie tak ustawowe, jak faktycz= 
ne swobodnego rozwoju polskich 
działań gospodarczych i kulturalnych 
w Gdańsku oraz umożliwienie wła” 


dzom polskim nadzoru nad tymi dzia 
łaniami. To się zmieści nawet w nie" 
przychylnych dla nas paragrafach 
Traktatu Wersalskiego oraz Umów 
Paryskiej i Warszawskiej, a z naszej 
strony wymagać będzie tylko zmiany 
ustawodawstwa o obywatelstwie pol 
skim w kierunku umożliwienia Gdań 
szczanom Opcji, co może stanie w 
kolizji z doktryną, ale będzie w zgo= 
dzie z nakazem historii oraz interesa= 
mi państwa i narodu. To jest wytycz 
na generalna. Ale jak mamy reago- 
wać w wypadkach konkretnych na 
ostatnie «tumulta gdańskie»? Prasa 
nasza toi się od gróżb i dezyderatów 
niestety nie zawsze, powiedzmy szcze= 
rze, mądrych. Takie np. pismo aka: 
demickie «Alma Mater» żąda zam: 
knięcia granicy polsko=gdańskiej, boj: 
kotu Gdańska.. Dobre chęci łączą 
się zbyt często z niedopuszczalnym 
upraszczaniem zagadnienia, czego re- 
zultatem właśnie są tego rodzaju por 
bożne życzenia. 

Co jest powodem ekscesów Gdań: 
ska? Oprócz komendy z:.. której 
przyczynami mogły być bądź wzmo= 
żona pewność siebie, objaw dość 
częsty u tego właśnie naszego sąsia 
da, bądź «otwaicie klapy bezpieczeń- 
stwa» i pozwolenie przez regime na 
wyładowanie się tendencyj pruskich 
(nie zawsze zgodnych z polityką nie: 
miecką), istnieją lokalne przyczyny 
na terenie Gdańska, Przede wszyst= 
kim jest to wzrost prężności elemen= 
tu polskiego. O ilości Polaków na 
terytorium W/olnego Miasta milczy 
wstydliwie oficjalna statystyka tak 
Gdańska, jak i w innych wypadkach 
bardzo interesującej się sprawami 
«mniejszościowymi» Ligi Narodów. 
Widocznie jednak tych Polaków w 
Gdańsku przybywa, widocznie kultu: 


ra polska poczęła tam przedstawiać 
większą siłę atrakcyjną od niemie: 
ckiej, widocznie narodowość polska 
przemówiła przez krew tych nawet, 
których ojcowie ją porzucili, jeżeli 
pałką »Schupo« i kastetem »S. A. - 
Mann'a« wzmaga się promieniowanie 
«wyższej» kultury niemieckiej A w 
takim razie musimy sobie powiedzieć: 
w Gdańsku Polska się nie cofa, ale 
idzie naprzód! Cały naród i jego 
organizacja państwowa muszą doło= 
żyć wszelkich starań, aby wzmóc tę 
ekspansję. W szczególności energicz= 
ne poparcie materialne i moralne ta 
kich instytucyj, jak Macierz Szkolna 
w Gdańsku, jak Polski Związek Za» 
chodni, Liga Morska i Kolonialna, 
Związek Polaków — Gmina Polska 
w Gdańsku, Polskie T.wo Przyjaciół 
Nauk i Sztuk w Gdańsku, Bratnia 
Pomoc Polaków — Studentów Poli: 
techniki Gdańskiej musi tu zająć 
miejsce protestów i żalów. Na woj: 
nie nikt nie dziwi się, że padają ofias 
py... 
"władze" gdańskie gwałtem zmu: 
szają dzieci polskie do opuszczania 
polskiej szkoły — przeciwstawmy te= 
mu nie zarządzenia odwetowe na tery" 
torium Polski, które miną się z celem, 
bo wyładują naszą energię nie na 
terenie Gdańska i w kierunku tylko 
negatywnym, ale organizację nowych 
szkół, ochronek, przedszkoli w «Wol: 
nym Mieście», utworzenie w Gdań 
sku właśnie trzeciej polskiej politech= 
niki oraz wyższej uczelni handlowej. 

Gdańskowi nie podoba się wzrost 
czytelnictwa polskich gazet i czaso 
pism. Prasa polska ma tu wdzięczne 
pole do wzmożenia choćby polityką 
odpowiednich prenumerat i przydzie: 
lania gratisowych egzemplarzy tego 
czytelnictwa. A na odbieranie debit'u 


przez Gdańsk też są sposoby... (Tu 
nawiasowo chciałbym przypomnieć 
o konieczności budowy silnej rozgłos 
Śni radiowej polskiej w Gdyni 
Ostatnio p. Greiser storpedował niez: 
śmiałe zarządzenie Biskupa O'Raurke 
utworzenia polskich parafii rzymsko: 
katolickich w Gdańsku; poparli hitle= 
rowców tu zresztą maltretowani przez 
nich centrowcy! Chcielibyśmy się przy 
tej sposobności dowiedzieć, jak nato 
zareagował nasz przedstawiciel dyplos 
matyczny w Watykanie? 

Bo jedyną reakcją na zawieszenie 
wykonania dekretu o utworzeniu pol» 
skich parafii przez Biskupa O Rour:= 
ke, zarządzenie wydane zapewne 
w trosce o dobro Kościoła, a niewąt 
pliwie pod presją „władz* gdańskich, 
winno być żądanie przez Polskę 
skasowania oddzielnej diecezji 
Gdańskiej i włączenia jej do diecezji 
Chełmińskiej. Mamy prawo i obo» 
wiązek, domagać się aby raz wreszcie 
Kościół poszedł na rękę polskim in. 
teresom narodowym! 

Jeszcze jedno. Nawiązuję do swe” 
go artykułu ogłoszonego w lI-ym 
n'rze „A. N.“ Podstawą polityki jest 
siła. To też rozpatrując bilans stosun» 
ków polsko'gdańskich warto przypoa 
mnieć za pismem „Płomieńczyk*, że: 

„Gdy się rozważa sytuację Gdańska, z na- 
tury rzeczy szuka się jakichś jaśniejszych 
miejsc na pochmuinym niebie, Tymi faktami, 
krzepiącymi na duchu są wiadomości, že oto 
fdrtyfikuje się rejon umocniony Helu Że nad 
Zatoką Gdańską panują paszcze polskich 
dział morskich. Że na lotniskach pomorskich 
drzemią eskadiy bojowe, gotowe każdej 
chwili poderwać się do lotu.. Oto jest wła- 
ściwa płaszczyzna dyskusji o prawa polskie 
w Gdańsku, oto jest nasza ultima ratio... 
Czy będzie winą Polski, jeśli rozwój wypad. 
ków doprowadzi do wymiany tych właśnie 
argumentów?...* 


Janusz Marian Smoliński 


„KONFEDERACJA POLSKA“ 


Kilku dzialaczy b. O.N.R.. zgru- 
powanych dokola „ABC? wysta- 
pilo z odezwa skierowaną do .na- 
rodowców™, by wobec nicbezpie- 
czeństw grożących Polsce z ze- 
wnątrz i z wewnatrz. żywioly na- 
rodowe pohamowałv sie we wza- 
jemnym zwalczaniu, Odezwa prze- 
widuje utworzenie sądu obyvwa- 
telskiego wraz z sekretariatem gc- 


neralnym. któryby czuwał nad 
przestrzeganiem na tej zasadzie 
powzictych zobowiązań. Jedno- 


cześnie odezwa wyYStiwa SZEŁEĘ Zi- 
sad ideowych. które byłyby obo- 
wiazujace dla tvch czynników. ja- 
kie związałyby sie umowa. maja- 
ca wytworzyć nową organizację 
„Korporacje Polski”, 

Odezwc. ogłoszoną w „ABC“ 
możnaby poiraktować jako objaw 


otrzeźwienia w lej gru- 
pie, która swego czasu nie tyle 
zasade jedności. co wałki bez- 


względnej, rewołucyjnej 
wwvsuncła jako motyw swego dzia- 
lania. Dziś zanotować tylko moż- 
na. że inicjatywa ta przychodzi 
tak późno. na tle dopiero ostat- 
nich wydarzeń, kióre nie podnio- 
słv aułoryletu dawnego O. N. R. 
Jesteśmy jednak dalecy od 
wszelkich rekriminacji. Żyjemy w 
czasach, kiedv istotnie trzeba pa- 
irzeć w przyszłość przede wszyst- 
kim, odrzucając chwasty i uprze- 
dzenia przeszłości. 
Stojąc na takim stanowisku, mu- 
simv jednak stwierdzić, że inicja- 
tywa „ABC“ wymagałaby bliższe- 
so, 5 ee GN ZŁOMÓWAWNAJ a W 
wielu punktach zasadniczych, za- 
nim możnaby o niej wyrazić sąd. 
L. Odezwa 


ŻWBAGA "Si E 
do .„narodoweów. Co we- 
dług „ABC“ oznacza ten te r- 


min? Kto jesi narodowcem? Czy 
mają tu rozstrzygać wzgledy for- 
malne? Przynależność do daw- 
nych organizacji narodowych? 
Ale przecież do ruchu narodowe- 
go zaliczają się już ludzie, którzy 


w dawnych organizacjach narodo- 
wych nie brali udziału. a poza 
tvm szłandar narodowv. a nawet 
zasady bardzo zbliżone do iych, 
jakie wvsuncło obecnie „ABC“, są 
dziś wyznawane i proklamowane 
przez szereg innych orgaunizacyj i 
grup. 

2a Go 
zwy? 


celem ode- 
wyłącznie wprowa- 
dzenie pewnej przyzwoitości do 
metod walki, jaka wyłoniła się 
miedzy poszczególnymi odłamami 
O.N.R. oraz O.N.R. i Stron. Nar.? 
W takim jednak razie odezwa mu- 
siałaby zwracać sie tylko do 
tych, którzy metody iego rodzaju 
stosuja lab stosowali. Inne nato- 
miast czynniki. które mimo pro- 
wokacji, napaści i oszczerstw nie 
odwzajemniałyv się pieknem za 
nadobne. musiałvbv uważać. że 
apel „ABC“ ich nie dotvczy i jest 
dla nich bezcelowy. 

3. Stosunek do rzeczywistości 
politycznej. Zaczynamy się odno- 
sić coraz sceptyczniej do wszel- 
kich  platonicznych, a szumnych 
manifestów „narodowych, Za 
wiele jest w naszym życiu fraze- 
ologii narodówej, która zawsze 
zresztą upa jała sie nasza brać szla- 
checka, a za mało czynów na- 
rodowych. praev narodowej, 
konkreinej. przeprowadzanej przy 
wlasnym warsztacie państwowym. 
pojętym jak najszerzej. Jeżeli 
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niektórzv z przewódców dawnego 
O. N. R. istotnie chcieliby przy- 
czynić się do wytworzenia wiel- 
kiego frontu narodowego, musie- 
ilby wreszcie zadeklarować, jaki 
jest ich stosunek do polskiej rze- 
czywistości, do konstytucji. do or- 
ganizacji państwa i t d. 

Nie wystarczy np. deklarować. 
że się kocha armię (jeszcze by te- 
go brakowało. by ktoś armii nie 
kochał i uważał tego rodzaju de- 
klarację za.. ustępstwo politycz- 
ne) trzeba jednocześnie bvć goto- 
wym do zaświadczenia 
gotowościwspóldziała- 
nia nad wzmożeniem 
sił obon nyeh PalsKi 
również w dziedzinie 
bolityczne j, społecz. 
nej, gospodarczej dro- 
a doskonalenia tego 
co jedia nme b wd e- 
n iaRGSzyYstilMego. LF z a- 
tuzin a ć SEP a cal d ni 
czątku.  lnicjatywc burzenia 
podjął już dziś „front ludowy“. 

Przeba też pamiętać o nakazie 
ogólnej konsolidacii wszystkich 
twórczych i doświadczonych sił 
narodu, 

Gdyby w tym kierunku w róż- 
nych odłamach narodowych poto- 
czyła się dvskusja, inieja- 
tyvwa „ABC“ dałaby może poży- 
teczne wyniki. Czekamy wiec na 
dalszą dyskusję. 


ję 
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walczymy o siina Polske 


CZYTAMY I POLEMIZUJEMY 


„W chwili obecnej sądzimy. że konie- 
cznym jest zaprzestanie prób tworzenia 
jakichkolwiek „młodzieży rządowych”, i 
ugrupowań wlas- 


str. 4 AATED EARE EE — EREE — MT a TKE at O o D Oae TEJ 
ajważniejszi konsty- 
Sprawa najważniejsza — konst 
tucja 
P. : mN pre a 
Czytamy w u tree Pra puszczenie wszystkich 
Ś-. ' siłom. 


AIZEba sobie wyraźnie pow iedzieć 
dzisiaj: Polsku programów i deklaracyj 
papierowych nie potrzebuje. Trud tych 
zgorzkniałych leniwców, mieniących się 
zbaweami Polski, ludu. demokracji i t. p. 
jest zbędny. Co więcej, nawet szkodli- 
wy, Podskubywanie myśli Komendanto- 
wych nie tu nie pomoże. Dlatego popro- 


słu.że Polska mau swój pr o- 
gram, swoją wielką dekla- 
r a cjaóliile o w 4, JPIEAISAETG nra 


KOEKOCY tueje Rwielniowąa. 
Sora w y yez y la drogi 
i a R dla w sz ys tkidh 
Oo a na długi diwai 
Denat i pokolen. Kon- 
stytucja ostatnie slowo Komendanta. 
które w dniach {2—19 maja 1955 zaży- 
rowane zostalo przez cały naród. 

Musimy sobie powiedzieć wyraźnie: 
program działania Polska ma. Kandyda- 
ci na zbawców ojezyzny, fabrykanci re- 
cept spolecznych czy politycznych są CO- 
najmniej o dwa lata opóźnieni. P r o- 
ensam em Polski jest Kwie- 
tmiowa Komstyt ue ja. Wen 
progira trzeba wreszcie 
zacząć wykonywać na ca- 
iym wawodowym zjedno- 
czomiym ©r ga M Ii 6 z nm i e, fron- 
c ie. Jak długu programu tego w ca- 
łości i bez reszty nie wykonamy, wszel- 
kie próby partykularne mogą być tylko 
rózbrajaniem państwowej myśli polity- 
cznej. Mogą być tylko uznane za bła- 
zeńskie wyczyny. 

Jeśli można jeszcze patrzeć z polito- 
waniem na ośrodki 1. zw. opozycji, któ- 
ra nigdy niczym innym, jak malpimi 
figlami. nie zdołała się wykazać, to w 
stosunku dą Piłsudczyków powoływanie 
się przy tej robocie na Testament Pił- 
sudskiego uznać {trzeba jako ubliżanie 
Konstytucji, tym samym jako ubliżanie 
pamięci Komendanta“. 


alukrwo Pracer mie ol 
dziś zwraca nasza uwagę. a win- 


uo zwracać uwaec całego spole- 
czeństwa polskiego. — uczciwvm, 
śmiałvm i trafnym formułowaniem 
i głoszeniem poglądów na istotne 


zagadnienia naszego Państwa i 
Narodu. Z przyjemnością stwier- 


dzić możemy nie tylko zgodność 
powyższych tez z ideologią pań- 
stwowo - narodową, ale również, 
co najważniejsze w obecnej sviu- 
acji. ich konstruktywny charak- 
ter. 


Nonsensy liberalizmu. 


Ciekawv artykuł „Problem mlo- 
dzieży rzadowej* opublikował w 
Po L 1 takem Bocheński. 
Znajdujemy tam charakterystykę 
rozwiązania zagadnienia młodzie- 
żv przez Obóz Piłsudskiego: 

„Piłsudczyków niepokoił brak młodzie- 
ży rządowej. Nie rozumieli. że gdy tylko 
ninie wiek, w którym młody czlowiek 
musi być w opozycji. nacjonaliści staną 
sie największą podporą tego czysto na- 
cjonalistycznego systemu, na czole któ- 
rego stał Pilsudski. Nie rozumieli, i go- 
towi byli przyjąć kogo bądź, byle mieć 
„swojy* młodzież. Przyjęli Legion Mło- 
dych. Historia tej organizacji nie nale- 
ży do pięknych. Jednak trzeba przyzitać, 
że mimo olbrzymiego nakladu pieniedzy 
i wysiłków. młodzież Legionu Młodych 
poszla do opozycji. Na razie opczycji 
społecznej i religijnej, ale wkrótce aż 
w tym stopniu. że opozycja ta zaczęła 
być opozycją polilyczną, 


Lesicn Młodych wplynal silnie na kie- 
runek ideowy regimeu. Wplynął w kie- 


runku  antvnaejonalistycznym,  masoń- 
skim, aniyrcligijnyn. Upadek Legionu 


Młodych. * równoczesny podział naro- 
dowców na grup ZNOWN 
możność uzdrowienia stosunków. Warun- 
kiem tego było nie mieszanie się do 
spraw polityki młodzieżowej, lecz zosta- 
wienie furtki każdemu dobremu Polako- 
wi, bez względu na przekonania. prace- 
wania w służbie państwowej“. 


szereg dawal 


uym 
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Hon MEGEFZAE 56 
SWowzeni © SANG o o k be 7407 m= 


ducha i persone- 


MAGN O SN TT OS 


KW" a r o io E O Iimpewia= 
wychowani a. 
którcby dało możność wyżycia się iem- 


i sił żywotnych młodzieży 


DMSIRSE 7 ma « 


poramontów 
La naszych wrogach zewnetrznych. miast 
csłabiać państwc wałkami z mniejszo- 
ściami. lub z Kościolem. lub też wałka- 
mi społecznymi”. 

Można sie do pewnego stopnia 
zgodzić na zdanie p. Bocheńskie- 
go o genezie i roli Legionu Mło- 
dych. 

Nie aprobujemv jednak laisse 
faireyzmu p. B. w zagadnieniu 
młodzieży. Eksperyment organi- 
zacji L. M. bvl nieudany. Zgoda. 
Ale to nie oznacza. aby Państwo 
miało wyrzec sie organizowania 
młodzieży i pozostawić wolną rę- 
kę mniej lub wiecej nieodpowie- 
dzialnym, a czasem i podejrzanym 


czynnikom. Taki ideał p. B. za- 
panował po upadku L. M. Jakie 


są jego rezultaty? Anarchia prze- 
de wszystkim. | jak wreszcie po- 
godzić to ze słusznym żądaniem 
„zmiany ducha i personelu nasze- 
go min. oświaty. stworzenia sil- 
nego kierunku narodowego i im- 
perialistycznego wychowania“? 
Czy tylko szkoła ma realizować 
ten kierunek? Czy nie jest konie- 
cznością stworzenie państwowej 
organizacji ideowo-wychowaweczej 
młodzieży ? 
Zdarta przyłbica 

„Już nasze podejrzenie stwier- 
dzone dowodem: człowiek. co sie 
Konradem Wallenrodem zowie, nie 


jest Wallendrodem". Ten dwu- 
wiersz mickiewiczowski dwa- 
dzieścia kilka lat iemu widnial 


na karcie tytułowej „Upadku mv- 
śli konserwatywnej w Polsce“. 
Dziś nadszedł czas zedrzeć maskę 
tradvevj, doktryny i frazesu z t. 
zw. „lewicy prorządowej”. Co zo- 
stanie? Odpowiedź daje „Jutro 
IPB a © 5 

„Dziś to co nazywamy lewicą legiono- 
wą. Czy peowiacką, czy w ogóle staro- 
sanacyjną straciło określony wyraz gó- 
spodarczy, czy socjalny. Lewica, o któ- 
rej mówimy. na wielu odcinkach myśli 
gospodarczej została przelicytowana w 
radykalizmie nawet przez b. O.N.R. Le- 
wica o której mówimy to przede wszyst- 
kim uczucia. wspomanicnia, nastrój, Ci 
sami ludzie przecież wezoraj w sposób 
bezwzględny księgowali demokrację, ci 
sami przeszli przez próbę [926 r.. Brze- 
ścia, Berezy. Ordynacji i wszystko bylo 
dobrze, dopóki siedzieli w 
rzędach krzeseł. 

„Lewicy* nie podoba się nacjonalizm, 
katolicyzm i antysemityzm deklaracji 
płk. Koca. 

Nie wam się nacjonalizm? 
Przecież ta sprawa wyraźnie była posta- 
wiona w deklaracji płk. Koca. Sprawa 
żydowska to samo. Kościół? Teraz do- 
piero przypoinnieliście sobie o swoim 
ateuszostwie, przecież tu nie było nie- 
domówień. Przecież już znając te sfor- 
mułowania pchaliście się tłumnie do O. 
Z N. Przecież i peowiacy i Legion Mlo- 
dych ; organizacje kobiece i wielu. wie- 
lu dziś zagniewanych. którzy dziś przy- 
pómnieli sobie. że słowo nacjonalizm 
jest niegodne  piłsudczyka, pehałi się 
drzwiami į oknami. Z akccsami w gar- 
ści Ścigaliście się. Kto pierwszy? Nie- 
którym nawet wyścig udał się. Zajęli 
dobre miejsca. 


pierwszych 


podoba 


Przecież ta fala akcesów jest utrwa- 
lona, są na to dokumenty, że chcieliście 
być nacjonalistami, katolikami i aaty- 
semitami, tylko rozczarowaliście się, bo 
posadzono was w dalszych rzędach krze- 
sel. Przypuszezaliście zapewne, ze te 
wołania o zjednoczeniu į konsolidacji to 
bujda, sfabrykowana, ot tak dla ZY - 
dlenia oczu przeciwnikowi. 

Tutaj poważnie pomyliliści się. Kon- 


selidacja. traktowana jako triek polits- 


cany odpowiadalaby wam lepiej. no als 


te się nie da zrobić Problem si- 
kwyY Blad tróesa Mać. IJ M CJ 
I6SE maheóromMo ZMW eZM da 


WMICJBZK Od w dielET ESO 
UZICIEE Kaló Fo mysl być dł 6= 
konane—dzieła Zjedno- 
czenia. Nase ośdu. 


| zakończmy słowami o konso- 
lidacji wsypowiedzianymi przez 
Jerzego Drobnika: 

„Konsolidacja twórcza. to nie jest za- 
gadnienie prostej i pięknej. a dodajmy 
płytkiej zgody, to nie jest rzecz. do kto- 
rej zmierzałoby się jako do czynnika 
ułatwiającego życie. to nie jest uwzględ- 
nienie wszystkich ambicyj, otulenie wa- 
ta i zawiniecie w (łanelę wszvstkich o- 
strych kantów, to nie jest ustawienie 
obok siebie dzieci pod haslem: kochaj- 
cie się i bądźcie grzeczne, to nie jest 
widok czuły, słodki i wzruszający, to nie 
zawsze Są uściski w uniesieniu miłości, 
ale bezwzględne nieraz i bolesne prze- 
topienie twardego metalu w nowe formy, 
spojenie dokonywane w 
ogniu, ezasem przy uż V- 
c ju młota. Kto więc chce konsoli- 
dacji winien wiedzieć, czym jest konso- 
lidacja. Wtedy ją dopiero przeprowa- 
dzi”. 

(„Przed startem“ str. 154). 


Sofortprogram „Podbipięty* 


P. Jan Rembieliński nie na żar- 
ty się zaniepokoił ostatnimi po- 
rachunkami partyjnymi załatwia- 
nymi łomem bądź rewolwerem. I 
woła... o policje, o interwencje 
państwa, nieomal o sądy doraźne 
i Bereze na sprawców i podżega- 
LEA 

Należy z nieubłaganą stanowczością 
we wszystkich bez wyjątku wypadkach 
stosować zasadę, że „karać” ma prawo. 
u równocześnie i obowiązek, jedynie 
Państwo, że wice prywatne „wynierza- 
nie kary“, zwlaszeza „w sposób czynny”, 
jest przestępstwem, które musi być ści- 
gane jak najsurowiej, tak samo jak i 
wszelkie akty „odwetu“. 

Już natychmiastowe zabiegi, jeśli bę- 
dą dokonane szybko i konsekwentnie, 
będą posiadały ogromne znaczenie pe- 


dagogiczne. Rola państwa 
DOZYSIO SZW alle emit ohyczi 
JOW po OUryezZn awe l smalec 


GZęlMsiw e bywa a. ti ank di cih 
wypadkach oWbrzymia trze: 
b a tylko w sposób należyty i celowy 
umieć korzystać z posiadanych w tym 
względzie możliwości”. 

Trzeba było dopiero jaskrawych 
w swym bandytyzmie obiawów a- 
narchii partyjnej, aby piewcy 
rządów sejmikowych. dobrowol- 
nej oragnizacji państwowej. przy- 
musu moralnego, czy wewnętrz- 
nego zaczęli bardzo głośno doma- 
gać się stosowania przez Państwo 
mechanicznych środków, wskazu- 
iąc na ich „pedagogiczne“ znacze- 
nie. Tak to jesi zawsze z libera- 
łami! Przy lada niepokoju oni 
najnamiętniej żądają interwencji 
władzy, wytykają jej „laisse-fai- 
reyzm. Tempora mutantur... 


„Chwiła dziwnie osobliwa“ czyli 


6 „Froncie Morges“ 

Z namaszczeniem. opisuje 
PRs a: 

W niedzielę 10 bm. odbyla się w sali 
warszawskiego Stowarzyszenia Techni- 
ków uroczystość osobliwa. Na trybunie, 
ozdobionej sztandarami o jaskrawości, 
spłowiałej dawnością, powitana fanfarą 
hymnu. zjawiła się znana ongiś w 
kraju calym wyniosła postać, rzęźbioa 
dziesiątkami lat wysiłków niebosiężnych, 
okresem trwożnego wyczekiwania, elś- 
niewającego triumfu zbiorowego i oso- 
bistego, chwilą nagłego, gwałtownego u- 
padku i nowych lat udręki. A tuż za tą 
pierwszą postacią ukazują się lub prżv- 
pominają widzom i słuchaczom postacie 
i nazwiska inne, dziś jak gdyby przy- 
mglone, lecz przed lat dziesiątkiem i 
później, pełne dźwięku i blasku. Bo 
strojne chwałą rzetelnych osiągnięć, w 
owych dniach niezapomnianych, kiedy 


aD. €- 


trzeba było rzucać zręby pod powróco- 
na narodowi państwowość własną. Osło- 
nić ją ramieniem zbrojnym, wyposażyć 
w ustrój praworządny, ukrzepić świado- 
mością obywatelską społeczeństwa i na- 
giąć je do poczucia spółodpowiedzialno- 
ści za losy kraju. Wielki znój i plon 
ogromny uprzytomnił się wyobraźni i 
wyzwolił owacje. pełne uniesienia i pa- 
mięci wdzięcznej”. 

Widać sprawozdawca teatralny 
w niedziele 10 października nie 
próżnował. Szkoda. że np. w ta- 
kiej „Falandze, słuchacz 
polonistyki p. Andrzej Świetlicki 
nie przejal się barwnościa i do- 
stojnością opisu swego słarszego 
kolegi po piórze i nie zauważył 
„postaci i nazwisk, dziś jak gdv- 
bv przymglonych, lecz przed lat 
dziesiątkiem i później, pełnych 
dźwieku i blasku“, ale: 

„Nie umieli ci weterani w swoim czasie 
ani podołać trudowi władzy, ani tej wła- 
dzy skutecznie bronić. Przyszli inni i 
brutalnie zabrali im z przed nosa berło 
rządzenia. Starsi, a  poczciwi panowie 
mocno się na to oburzyli. Karabinom 
maszynowym, wytoczonym na ulice i tłu- 
mom zbrojnym, idącym do boju — prze- 
ciwstawili tragiczny patos rąk, załama- 
nych w szlachetnym gniewie. 

I na tym się skończyło! 

Starsi panowie „skończyli się" także. 
ale „gniewać“ się nie przestali... Gnie- 
wali się ustawicznie, a zwłaszcza, przy 
każdej — bardziej uroczystej — okazji. 

Te gniewy i dąsy, papierowe protesty 
i wygrażania z zagranicy były im na- 
miastką pracy politycznej i walki. Dziś, 
zdumieni, że jeszcze istnieją, ośmieleni 
rozkladem chcą się odegrać“. 

„Postawiono na czele, wysunięto na 
wszystkie naczelne stanowiska jednostki 
szcigodne, politycznie naiwne, będące 
wyraźnie pionkami w ręku zakulisowych 
graczy, Nazwisko gen. Władysława Si- 
korskiego nie widnieje nigdzie poza ty- 
godniowymi artykułami, zamieszczanymi 
w „Kurierze Warszawskim“. 

Tymczasem jest publiczną tajemnica, 
że cały front Morges jest posłusznym 
rarzędziem w ręku tego rasowego gra- 
cza, mistrza rozgrywki i prawie mistrzu 
loży Wielkiego Wschodu. 

Rola gen. Kukiela jest tu jasna, tak 
jak jasne jest, że pan Izydor Modelski 
jest podporządkowany nie pobożnym ży- 
czeniem Blękitnego Generała, ale roz- 
kazom p. Sikorskiego. 

Wiemy, że poza wrzawą kongresów. 
wieców i kawiarnianych narad stoi nad 
wami, jak kamień grobowy, prosta i na- 
ga wasza prawda. O -+ O = Q inie- 
stety nie więcej. 

Ale — stwierdzając, że wasza ideolo- 

gia nieci zamęt, że wasza taktyka rozbi- 
ja jasną koncepeję przyszłości, że wpro- 
wadza zamet do szeregów walki. że wa- 
si ludzie nie są zdolni ani walezyć, ani 
prowadzić do boju o Wielką Polskę — 
musimy powiedzieć jasno: dla przyszło- 
ści Polski wasze istnienie jest przeszko- 
dą”. 
Zaznaczmy tu skromnie nasze 
zdanie, że sprawozdawca „D e pe- 
sz y“ więcej podziwiał czcigodne 
łysinv i siwe brody, a p. Świetli- 
cki próbował raczej słuchać i ro- 
zumować, Ale krzywde wyrza- 
dzilibyśmy sprawozdawcy teatral- 
nemu „Depeszy”, gdybyśmy go 
posądzili o to, że zdrzemnął sie 
ukołysany „dźwiękiem i blaskiem 
wyniosłych postaci“. Obudził sie. 
Przyśniło mu się coś złeo į prze- 
budzenie nie było miłe: 

„Dążenia totalistyczne, przeciw którym 
Strounnietwo Pracy tak żywo się opowia- 
da, odbiły się już dostatecznie srogo na 
stanie materialnym, a przeto także na 
życiu kulturalnym narodu. Interwencjo- 
nizm į etatyzm zgruchotały inicjatywę 
prywatną, odebrały społeczeństwu moż- 
ność spotęgowania wytwórczości, obar- 
czyły szarą masę ciężarami niepomier- 
nymi. I powstaje paradoks złowrogi: to- 
tałizm, będący doskonałym orężem w re- 
ku elementów, zabiegających o trwale 
opanowanie polityczne narodu, ten tota- 
lizm znajduje oparcie j poparcie wśród 
żywiołów, najbardziej mu przeciwnych, 
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Konfederacja emerytów i sił rozprzeżenia 


Tajemnicza konfederacja emi- 
grantów i emerytów politycznych, 


znana od dwóch lat pod nazwa 
Frontu Morges, zdecydowała się 


wysłąpić jawnie na arenę po- 
lityczną i powołała w dniu 10 b. 
m. do życia nową partię pod naz. 
„Stronnictwo Pracy“ powstala 7 
fuzji Chrześcijańskiej Demokra- 
clii N. P R. Mogłobv io bvć ha- 
wet połaczone z pewna korzyścia 
dla dalszego rozwoju sytuacji w 
Polsce. że siły działające dotąd 
rozmaitymi kanałami pou tn y- 
mi zdecydowały sie na uchyle- 
nie przyłbiev. gdyby zaniechałv 
one tvm samym działalności tam- 
tej, Tak" jednak oczywiście nie 
jest. Właściwi inspiratorzy pow- 
stania „Stronnictwa Pracy”. któ- 
remu w poczciwej naiwności du- 
cha dał swoje nazwisko gen. Hal- 
ler, godząc się zostać prezesem 
dE "AREZSIKE pozostawili sobie 
iinne chody. Dowodzi tego m. in. 
i ten fakt, że w nowym stronni- 
ciwie nie znalazł się w ogóle (ani 
nie nadesłał listu na kongres) głó- 
wny mistrz, 'w którego rękach 
skupiajd sie sznurki, wiodące do 
rozmaitych w Polsce partyji, u- 
grupowań, grtp i grupek, na któ- 
re z mniejszym lub większym po- 
wodzeniem usiłują oddziaływać 
owe siły poufne i ich główny 
przedstawiciel gen. Władysław Si- 


korski. 


Prezesem zarządu głównego zo- 
stał emigrant, Wojciech Korfan- 
tv. Piękną kartę zasługi dla pol- 
skości Śląska i jego przynależno- 
ści do Macierzy utopił on już da- 
wno w urażonej ambicji i pry- 
wącie, Historia Polski przedro- 
zbiorowej zna wiele takich przy- 
kladów. Właściwym jednak kie- 
townikiem nowego stronnictwa zo- 
stał prezes komitetu wy konawcze- 
go p. K. Popiel. Każdv. kto coś- 
kolwiek orientuje się w życiu po- 
litycznym Polski wie. gdzie szu- 
kać jego filiacyj i zna jego i 
zki z p. Sikorskim. Z dwóch dal- 
szych przyjaciół tego ostatniego, 
panów K., do nowego stronnictwa 


wszedł tylko gen. Kukiel. Prof. 
Kot został już bowiem dawniej 
przeznaczony . do Stronnictwa 


Ludowego. Nawiasem nadmieni- 
my, „że jest rzeczą ciekawą, jak 
wiele ugrupowań zabiega o wzglę- 
dy Stronnictwa Ludowego. Obok 
P. P. S. i tyeh kół dawnego obozu 
rządowego, których jedną z ema- 
nacyj jest Klub Demokratyczny, 
staje obecnie w tych konkurach i 
Stronnictwo. Pracy. Nie zresztą 
dziwnego, podobnie jak prof. Kot 
i p. Rataj są bliscy p. Kukielowi 
czy Popielowi nie są oni również 
dalecv prof. Michałowiczowi CZY 
„Szarej eminencji” p. Henrykowi 
Kaweckiemu. Na szczeście istnie- 
ią jednak również w Stronnictwie 
Ludowym siły. które chcą iść sa- 
modzielną drogą. 


Na zjeździe organizacyjnym 
był jeszcze obecny b. prezydent, 
p. Stanisław Wojciechowski. Li- 
sty nadesłali Aleksander Świeę- 
tochowski i łgnacv Paderewski. 
Sedziwemu nestorowi pisarzy pol- 
skich nie można sie dziwić. Ideały 
wywieszone na pokaz na kongre- 
sie są ideałami jego młodości. Ge- 
nialny płanista, którv ze swej sie- 
dziby w Morges. patronuje całe- 
mu temu „Ironłowi”. stanowi oso- 
bnv rozdzial. nad którym nie 
chcielibyśmy sie zbyt rozwodzić. 
Może on być bolesnv dła wielu po- 
wierzehownvch jedynie obserwa- 
torów życia polskiego. kiórzy 
przyzwyczaili sie szanować zasłu- 
gi Paderewskiego. Zapewne. wiel- 
ki muzyk nie bvł już od wielu, 
wielu lat w Polsce — czego nie 
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można jednak poczytać na jego 
dodatnie konto. jakiekolwiek bv- 
łv tego przyczyny — i nie orien- 


tuje się w przemianach. jakie za- 
szły w Polsce pod rzadami Marsz. 
Piłsudskiego. Ale zwiazki jego. o 
których chcelnie zapominano, nie 
sa również tajemnica... 
Stironniciwo Narodowe. kióre 
wbrew osobistemu przekonaniu i 
seniymentowi Dmowskiego, robi- 
lo przez długi czas z Paderewskie- 


go i Hallera bohaterów narodo- 
wych. zbierze prawdopodobnie o- 


becnie niepomvślny dla swej or- 
ganizacji plon tej roboty. Mogło- 
bv to bvć połączone z korzvścią 
dla dalszego rozwoju wypadków 
w Polsce. jeśliby konieczność 
przeciwstawienia sie Frontowi 
Morges zmusiła Stronnictwo Na- 
rodowe do zajecia stanowiska bar- 


dziej zdecydowanego pod wzgle- 
dem ideowym. bardziej wykrysła- 


lizowanego w kierunku nowocze- 
snego, antyliberalnego nacjonali- 
zmu oraz bardziej zgodnego z rze- 
czywistością polską, na której swe 
pictno wvcisnął Marszałek Piłsud- 
ski i nowa konstvtucja. Niechęć 
do tego wyprowadziła ze Stronni- 
ctwa Narodowego bardziej twór- 
cze i aktywne żywioły młodego 
pokolenia. Czv bedzie ono do te- 
go zdolne obecnie? Czy zasłana- 
wia się nad tym p. Tadeusz Bie- 
lecki? 

Mógłby nam ktoś zarzucić. że 
pisząc o nowym stronnictwie. zro- 
dzonym w W arszawie w dniu 10 
b. m., zamiast pisać o jego progra- 
mie piszemy 
liach į kulisach, Wvnika to jed- 
nak z samego charakteru zjawi- 
ska. któremu na imie Front Mor- 
ges. Można wprawdzie omawiać 
uchwalone na zjeździe tezy pro- 
gramowe. można wskazywać na 
zawarte w nich sprzeczności (de- 
mokracja polityczna i gospodarka. 
planowa!). można wreszcie stwier- 
dzić. że zawieraja one wiele prawd 
słusznych, ale nie to jest istotne. 
Istotne jest natomiast, że zjawiło 
się w Polsce ugrupowanie, inspi- 
rowane w dużej mierze przez Si- 
łv anonimowe, które wysłąpiwszy 
na zewnątrz z programem zawie- 
rającym wiele prawd banalnie 
słusznych, na które prawie wszy- 
scy sie godzą. 
jedną jednostke uczciwą (i pocz- 
ciwą) ale i skupiło szereg eme- 
rytów politvcznych. m a r z a- 
cych o TO WPoObcCAe a 
Polski przedmajowej. 
Chca oni wprowadzić w Polsce u- 
strój demokracji parlamentarno- 
liberalnej z pięcioprzymiotniko- 
wym głosowaniem. kiórv mieliś- 
my już w Polsce i którv dał fa- 
talne wyniki. doprowadzając do 
rozprężenia i dezorganizacji TP- 
ju. Wysłąpił przeciw temu swego 
czasu Roman Dmowski, zakłada- 
iac Obóz Wielkiej Polki prze- 
de wszvstkim wwstąpił Piłsudski. 
którv swa nieugictą wola pchnał 
Polske na szlak wiodący do siły 
i potęgi. 

Dziś, gdv nie stało Wielkiego 
Marszałka, gdy przeżywamy okres 
trudności i rozkładu starych form 
politycznych i mozolnego powsta- 
wania nowych, nie wolno 
do piw śe ic by dalo SiT 
Sp rzysTreżemee Koalicji 


rożprzeżenia Nie mo- 
Że Sy6 Udać bróba za 
wrócenia Ee olSlET 2 w waz 
ściwego szlaku rozwo- 
| AU; Trol Morges w Ref, ch 
warunkach wewnctrznych i mię- 
dzynarodowych musiałbv dopro- 


wadzić do zwyciestwa w Polsce 
najpierw i. zw. froniu demokraty- 
cznego, połem ludowego, a wresz- 
cie komunizmu. 


jedvnie o persona- , 


choć skupiło nie- ' 


Ruch nasz który idzie pod 
sztandarem idei narodowo = państwo: 
wej, wyznaje zasady nowoczesnego 
nacjonalizmu i głosi konieczność 
mocnego, zwartego ustroju będzie 
wszelkąrobotę „frontu Mor 
ges" zwalczał nieubłaganie 
jako w najwyższym stopniu 
szkodliwą dla Polski. 

Na zakończenie chciałbym poru: 
szyć jeszcze jedną Sprawę, dość dra 
żliwą Nie należymy do ludzi, któ: 
rzy przy każdej sposobności dekla- 
mują o światopoglądzie i zasadach 
katolickich. Leży nam jednak szczerze 
na sercu pozycja katolicyzmu w ży= 
ciu polskim. Uderzyła nas obecność 

na zjeżdzie organizacyjnym stronni- 
ctwa morżowego dyrektora Katolic- 
kiej Agencji Prasowej ks. prał. Ka- 
czyńskiego, uderzyło też ciepłe przy- 


witanie „Stronnictwa Pracy” przez 
„Głos Narodu“. Niepokojące"w nie 
jednym wypadku zachowanie się ks. 
Kaczyńskiego obserwujemy zresztą 
już nie od dziś i nie od dziś mamy 
poważne wątpiwości, czy jest 
ono właściwe z punktu widzenia 
dobra Kościoła. Ale uważaliśmy dotąd, 
że ocena nie do nas należy Obecnie 
jednakże, gdy ks. Kaczyński zaanga: 
żował się jawnie w sposób czynny 
w robotę Frontu Morges musimy pos 
stawić publicznie pytanie, czy sfery 
katolckie nie wiedzą, kto za tą 
robotą de fakto stoi, czy sądzą, że 
naprawdę gen. Haller będzie kiero: 
wał nowym stronnictwem i czy nie 
uważałyby za Stosowne od- 
ciąć się od polityczej dzia: 
łalaności ks. prałata? 


J. L-cki 


Ksiażki godne polecenia: 


Jerzy Drobnik — Przesilenie współczesnej polityki 


Poznań 1929, str. 


172 — cena 3,— zł. 


Ryszard Piestrzyński — Naród w państwie 


Poznań 1934, str. 


186 — cena 3,— zł. 


Jerzy Drobnik — W ogniu przemian 
Poznań 1934, str. 140 — cena 3,— zł. 


Zdzisław Stahl — Wstęp do polityki 


Lwów—Warszawa 1934 r., str. 


116 — 


Klaudiusz Hrabyk —- Nowe Aagi. w polityce narodowej 
Lwów—Warszawa 1934 r., str. 110 — 


Jerzy Drobnik — W ogniu przemian 


Poznań 1934 r., 


str. 140 — cena 3,— zł. 


Jan Zdzitowiecki — Ku lepszej przyszłości 


Poznań 1934 I, 


— cena 050 zł. 


Ryszard Piestrzyński — O co woth 
Poznań 1934, str. 76 — cena l, — zł. 


Lwów— 


Seria [-Sza 


a OO az 


Poznań 1935 r., str, 56 - 
Zygmunt Wojciechowski — Myśli o polityce i ustroju 


Poznań 1935, str. 


Ryszard Piestrzyński — W nowym ustroju 
Poznań 1935, str. 


Klaudiusz Hrabyk, Mieczysław Piszczkowski, Zdzisław 


Stahl — Nowa Konstytucja Polska 
Lwów — Warszawa 1935, str. 81 — cena 1,50 zł. 


Mieczysław Piszczkowski — Przyczyny upadku Polski, 


a chwila bieżąca 


Warszawa 1934, str. 48 - 
Zygmunt Wojciechowski —- O nowoczesny polski obóz 


Poznań 1934, str. 48 — cena 1,— zł. 
Klaudiusz Hrabyk — Kwestia żydowska 


Klaudiusz Hrabyk — Sprawa mor" 
Janusz Makowski — Na Przetomić pokoleń 


Poznań 1934 r., str, 58 — cena 1,— zł 
Tadeusz Lehr-Spławiński — Język polski, jako zwier- 


ciadło kultury narodu 
- cena 1,20 zł. 


narodowym 
160 — cena 3,— zł 


152 — cena 3,— zł, 


Zdzisław Stahl — Listy polityczne 
Lwów— Warszawa 1935, str. 72 — cena 0,50 zł, 


Ostatnie nowości: 
Zdzisław Stahl — Polityka polska po śmierci 


Lwów— 


Piłsudskiego 
Warszawa 1936, str. 122 — cena 3 — zł. 


Zygmunt Wojciechowski — Myśli o polityce 


Seria II ga. 


i ustroju narodowym 


Poznań 1937, str. 163 — cena 3.— zł. 


Jerzy Drobnik — Przed startem 
Poznań 1937, str. 163 — cena 3,— zł. 


Klaudiusz FHrabyK — Ideologia Przeglądu 


Wszechpolskiego (1895-1905) 


Poznań 1937, str. 182 — cena 5, — zł. 


państwowo-narodowy 
Lwów 1934 r., str. 46 — cena 1,— zł, 
Poznań 1935 r., str. 28 — cena 1,— zł. 
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Precz z wszelkimi ekspbozyturami Sił 
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Pierwsze studium z historii ideologii 


Przed niedawnym czasem opuś- 
cił prasę IX tom poznańskiej „Bi- 
blioteki Awangardy". Wypelniła 
go praca dra Klaudiusza H rab y- 
ka pł. „ldelogia Przeglą- 
du Wszechpolskiego 1895 
— 1905 (Poznań 1937, stron 182), 
wydana jako odbitka z roczni- 
ków XIV i XV (1936 i 1957) mie- 
sięcznika „Awangarda Pań- 
stwa Narodowego“. ) 

Praca dra Hrabyka ma charak- 
ter studium naukowego. Innymi 
słowy, autorowi brzyświecałv cele 
przede wszystkim poznawcze; zgo- 


dnie z założeniem pracy ma ona 
przedstawić rozwój ideologii 
„Przeglądu“ na przestrzeni jede- 
nastolecia 1895 — 1905 r. Autor 
jednak nie ograniczył się — do 
nader zresztą sumiennego — ze- 


stawięnia poglądów wypowiada- 
nych w „Przeglądzie“ i zilusiro- 
wania ich licznymi cytatami, ale 
ponadto starał się zobrazować za- 
gadnienie na tle pradów umysło- 
wych w XIX į poczatkach XX wie- 
ku. ; 
„tak w rozdziale pierwszym da- 
ie autor przegląd haseł słynnego 
Towarzystwa Demokratycznego, z 


których wyszła założona w roku 
1887 przez |eża Miłkowskiego Li- 
ga Polska. Wskazuje zarazem, że 
ideologia „Przeglądu“, która zwią- 
zala się z secesją z Ligi Polskie| 
(zalagodzona zreszia porozumie- 
niem z Milkowskim w roku 1895) 
„poszła w kierunku stworzenia 
politycznej linii, wyłącznej i nie- 
zależnej od wszelkich pradow spo- 
łecznych. Poza tym ewolucja ia 
doprowadziła do wytworzenia na- 
cjonalizmu polskiego jako idei". 


Bardzo ciekawe sa uwagi za- 
mieszczone przez autora w roz- 


dziale drugim zaty tulowanym „k- 
dealizm i realizm”. Starał się au- 
tor w tym ustępie ustosunkować i- 
deologie „Przeglądu“ do dwu prą- 
dów umysłowych, z których pier- 


wszv zwiazany był z epoka ro- 
mantyzmu, drugi pozytywizmu. 


Okazuje się, że w ideologii „Prze- 
glądu” zaznaczają się silne związ- 
ki z dobą romantyzmu. „Roman- 
tyczny charakter pojęcia narodu, 
ujawniający się szczególnie w no- 
wej, nieznanej niemal dotąd, po- 
za poezją, „duszy narodowej”, 
wskazuje. że było ono reakcją 
przeciw pozytywnym wskaza- 


niom, wykluczajacym irracjona|- 
ne pierwiastki nie tylko w życiu 
publicznym, ale także i w jego 
programach i teoriach. Równo- 
cześnie w ideologii „Przeglądu“ 
dadzą się stwierdzić i związki z 
kierunkiem realistycznym: „w za- 
gadnieniu stosunku jednosiki do 
narodu dominująca i niemal wy- 
łączną rolę odgrywa idealizm... 
zaś w zakresie życia narodu jako 
całości nadaje mu zabarwienie 
realizm, objawiający się w poję- 
ciu egoizmu narodowego. lo ile 
jednostkę przepojoną duchem na- 
cjonalizmu cechuje głęboki idea- 
lizm, o tyle naród w swych środ- 
kach  zdążających ku celowi 
przedstawia się jako siła realnego 
brutalizmu, Idealizm i realizm stla- 
nowią... w  całoksziałcie zagad- 
nień „Przeglądu dwie siły na- 
wzajem się uzupełniające i stwa- 
rzające z jego budowli bardzo 
skrysłalizowaną całość”. 
Omówiwszy w rozdziale trze- 
cim zagadnjenie tradycji (by 
stwierdzić, że „z nastawienia... 
dwóch problemów: tradycji i po- 
czucia realizmu wynikneło zagad- 
nienie zachowawczości idei naro- 
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(Dalszy ciąg ze str. 4) 
równocześnie mamionych mirażem 
„radykalnej przebudowy gospodarczo- 
społecznej”. Wszakże przewagi i zdoby- 
cze totalizmu. tak łatwo osiągnięte. przy- 
pisać należy głównie  spauperyzowaniu 
społeczeństwa, pozbawieniu go odporno- 
ści u szczytów i 
zwłaszcza miejskich. 

Stronnictwo Pracy, proklamując rady- 
kalny program  gospodarczo-spoleczny. 
oslabia ideowo obrane przez się stano- 
wisko centrowe, ufając widocznie, że in- 
tegralnie demokratyczna postawa zape- 
wni działalności politycznej. zmierza ją- 
cej przede wszystkim do restytucji praw 
obywatelskich powodzenie. 

Typowy przykład uległości wobec po- 
wojennych modnych haseł, t. prze- 
budowy społecznej“. 

Biedne, p oczciwe zwierzę Le- 
wiatan! Nawet Front Morges nie 
daje mu spokoju. 


lecz 


wśród mas szarych. 


zw. 


Znamienny dwugłos 


Pod tytułem „Gwarancją obro- 
ny: idei Państwa — armia, źród- 
lem ciągłości idei — naród pol- 
ski” pisze Dekada“: 

sA stoją niepodległości nie było i nie 
będzie nigdy chwiejne stanowisko dzie- 
Jowe żydów — będzie "ut jana j tym 
pewniejszą ostoją, im bardziej zwarty i 
jednolity będzie naród polski. 

Na barki tych autorytetów. które oś- 
mieszają i szykanują narodową koncep- 
cję państwa, spada odpowiedzialność za 
postawę moralną armii. Armia bowiem 
współczesna to nie tylko żołnierz umun- 
durowany. ale również każdy obywatel 
współdziałający z nim w dobie wojny. 
Gdy się gąbka asymilacji zamazuje 
zwolna oblicze narodowe — to sila ta. 
kiego nowotworu. tracąc indywidualizm 
historyczny, słabnie — i upada efekt pa- 
triotyzmu, tag niezbędnego czynnika w 
czasie wojny. 

Arką, w której przechowuje się idea 
państwa jest dusza narodu Poiskiego, 
który szuka na drodze ewolucji lub re- 
wolucji formy zewnętrznej swego istnie- 
ma. Obojętne jakie teorie į myśli w nim 
nurtują, na obozy się dzieli — 


ł 


jakie 
najgłębszym i ostatecznym pragnieniem 


bedzie wielkie potężne Państwo, które 
najwspanialej  uzewnętrznje może prag- 
nienia, moc i tężyznę narodu. Naród 


stracić może państwo, ale nie zatraca ni- 
gedy jego idei. 

A to inny cytat z innego pisma: 

„Ale bądźmy szczerzy i powiedzmy go- 
bie krótko: frontem do nauki. Bo. gdzież 
st przyczyny tego. że mimo. iż Żydzi 
stanowią 21 proc. studiujących w tym 
samym czasie zdobywają 55 proc. dyplo- 
mów, Powie warunki materialne, 
ale... główną tego przy- 
czyną jest, niestety, zbyl częste niepo- 
ważne traktowanie nauki. Maly przy- 
kład. Niedawno byłem świadkiem roz- 
mowy między studentem 5-ro roku pra- 
wa, a Świeżo upieczonym fuksem. Za- 
częła się od pocieszania: prawnik? e, 


kioś: 


Owszem. ale 


tam nie ma nie do roboty, wystarczy 
zacząć się uczyć na trzy miesiące przed 
cgzaminami, zresztą egzamin, lo też nie 
strasznego, lrochę sprytu... ild. Podobne 
stanowisko do nauki zajmuje bardzo du- 
żo mlodych ludzi. A potem zdziwienie, 
że w Polsce tak dużo patentowanych 
osłów. Łudzi, którzy tak traktują nau- 
kę są niepoważni, pozostaną do Śmierci 


półinteligeniami. Bo np. być prawni- 
kiem. a być dobrym prawnikiem, fo 


wielka różnica. żeby być jednostką war- 
tościową. trzeba umieć, a do tego 
trzeba pracy wytrwałej. systematycznej, 
studiów pelnych i... wszechstronnych, 
Nie wolno się bowiem zasklepiać w jed- 
nym tylko kierunku, trzeba być napra- 
wde wykształconym i poza wiedzą fu- 
chową orieutować się we wszystkich 
dziedzinach życia, 10 znaczy w proble- 
mach kulturalnych, w zagadnieniach go- 
spodarczych, społeczno-politycznych. re- 
ligijnych i ideowvch. Polak narodowiec, 
to nie tylko jednostka uświadomiona po- 


coś 


litycznic. biorąca ewentualny żywy u- 
dział w życiu organizacyjnym, ale prze- 
de wszystkim jednostka twórcza, Świa- 
doma swych zadań i obowiązków, czu- 
jąca się i będąca pelnowartościową czą- 
stką żywego organizmu społecznego”. 

Pierwszy cytat pochodzi z pi- 
sma wydawanego przez byłych 
działaczy Legionu Młodych i Z. P. 
M D. sn Dek ada Drugi z or- 
ganu Sekcji Akademickiej Siron- 
nictwa Narodowego „W szęch- 
polaka”. Młode pokolenie jest 
przepojone jedną ideologią. k!ó- 
rej na imic: miłość Ojczyzny. 

Dzielą je tylko rozkładające się 
irupy mafii partyjnych. Czas na- 
walać te zmurszałe płoty, czas 
skończyć z nalepianiem niby 
światopoglądowych etykietek: 
„sanałor, „narodowiećcć i i. p. 
Jesteśmy jednej krwi! 


Pokłosie warcholstwa 

„J aCTARP Pa cy oliwa 
w artykule wstepnym obiektyw- 
nie przyczyny i przebieg nieuda- 
lei próby „sirajku” nauczycieli, 
strajku zorganizówanego pod na- 
ciskiem wyrzuconych wladz ZNP: 

„Ci falszywi obrońcy rzekomo zagro- 
Żonej wolności nie chcą wiedzieć, że i-o 
Związek Nauczycielstwa nie był zwiaz- 
kiem zawodowym. 2-0 że związek gro- 
madził urzędników państwowych i bsł 
zwyklym stowarzyszeniem, podlegają- 
cym prawu o stowarzyszeniach. Z tych 
różnic wypływają konsekwencje. Zwią- 
zek zawodowy gromadzi pracowników 
zatrudnionych w przedsiębiorsiwie kapi- 
talistycznym i siąd opinia publiczna i 
prawa Rzeczypospolitej przyznają zwią- 
zkom prawo koalicji. prawo strajku, 
prawo walki klasowej. Jest to zrozn- 
miałe równouprawnienie robotników. jius 
ko kontrahentów w wałee z przedsię- 
biorcą © podział dochodu społecznego. 
Związek Nauczycielstwa, jako stowarzy- 
szenie, gromadzące urzędników państwo- 


wych nie może występować wobec Pań- 
stwa, jako kontrahent; nie można urzę- 
dnikom przyznać prawa do walki klaso- 
wej z Jaństwem, gdyż Państwo jest in- 
stytucją dobra publicznego, a nie kapi- 
talistą, pracującym na zysk. 

O tym należy pamiętać, 
chcemy, by Polska pogrążyla się w gd- 
męty anarchii", 


jeżeli nie 


Potomstwo obozowe 

Tygodnik  watszawski A GRE 
czym w artykule p. t. „Potom- 
stwo obozowe” omawia grupy po- 
lityvczne młodszego pokolenia. wv- 


wodzące się z dawnego Ruchu 
Młodych Obozu Wielkiej Polski. 


Czyni to z okazji wznowienia w 
Warszawie „Akcji Narodowej”, 
reprezentującej ruch narodo- 
wo - państwowy: 

„Ukazał się ostatnio w kioskach pierw- 
szy numer tygodnika „Akcja Narodowa“ 
organu Związku Narodowców. Nasuwa 
się szereg refleksji bardzo ciekawych i 
bardzo pouczających. jest 
przede wszystkim obserwowanie tych 
perypetii, jakie przechodzi pod najróż- 
niejszymi sztandarami młodzież narodo- 
wa, zgrupowana nicgdyś w Obozie Wiel- 
kiej Polski. 

„Potomstwo obozowe”, stanowiące nic- 
gdyś monolit ideowy i organizącyjny, 
rozpłynęło się na wszystkie strony; 
Związek Młodej Polski i ONR, Kiub li 
listopada i Falanga; Związek Młodych 
Narodoweów i Młodzi Stronnictwa Na- 
rodowego, Myśl Narodowa i Podbipięta 
— doprawdy orientacja nic łatwa, Oczy- 
wiście, nie będziemy... 
kreśłeniem 


Pouczające 


zajmować się 
„Geogralii politycznych“, 
czy rozważaniem, dlaczego Z. M. P. na- 
padło na ABC i kto pobił Wasiutyńskie- 
go. Nie obchodzi nas też cala strona per- 
sonałna i rzękomo „wielko-polityczna”, 
Ale od strony tcoretyczno - światopo- 
glądowej, która nas w tym wypadku 
zajmuje, nie brak również bardzo inte- 
resujących przeobrażeń, 

Bez względu na to, jakby wypadła od- 
powiedz w stosunku 
wań, jeżcli chodzi o 
dych 


do innych ugrupo- 
Związek Mlo- 
Narodowców, czy ostatnio 
tylko Związek Narodowców to ani przez 
chwilę nie można wątpić w naprawdę 
gleboki i uezciwy jego stosunek do za- 
gadnień państwowych, 


rozpracowany 
konsekwentnie 


w poważnej ji rzeczowej 
literaturze politycznej, stworzonej przez 
czlnoków Związku. Ciekawym materia- 
łem, jakiego dostarcza ta literatura, zaj- 
mować się będziemy niejednokrotnie*. 


Sprostowanie: W n-rze 
2-im „A. N.“ w dziale „Czytamy 
i połemizujemy” zaszedł przykry 
błąd drukarski w omówieniu aw 
twkułów "Apoduika _Żwraót”. Za: 
miast słów: „generala Sikorskie- 
go, który wojskiem nie dowodził” 
(co iesi oczywistym nonsensem) 
winno być: „generała Sikorskie- 
go, który wojskiem nie d o w o- 

zae 


. . . . ec 
dowej, czyli jej konserwatyzm“) 
— w rozdziale czwartym zastana- 
wia się autor nad rozumieniem na- 
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rodu w ideologii „Przeglądu“. Po- 
wracamy tu znów do wzajemnego 
stosunku  idealistycznego i reali- 
stycznego (materialnego) pojmo- 
wania narodu. [o ostatnie przebi- 
ja z rozsianych na łamach „Prze- 
A = y a> 3 A 
giada“ haseł walki o indywidual- 
ność i walki o życie, z postulatu 
siły wielekroć głoszonego na tych 


łamach. Wiadomo, że tą treścią 
przepełnione były „Myśli nowo- 
czesnego Polaka“ Dmowskiego. 


Dodajmy, że Bohdan Suchodolski 
w pracy swej o Brzozowskim 
(Warszawa 1955) wykazuje znacz- 
ie zbieżności między tym progra- 
mem a hasłami głoszonymi przez 
Brzozowskiego: „Wspólną jest tu 
— pisze — przede wszystkim ta 
wychowawcza troska, by bierny, 
liryczny naród przerobić na no- 
woczesny organizm, zdolny wy- 
Uzymywać konkurencję z Zacho- 
dem. Suchodolski cytuje słowa 
Brzozowskiego: „psychika polska 
myśli o sobie nie jako o biologicz- 
nej sile, mającej wznieść, wybu- 
dować swój świat, lecz jako o 
czymś, co ma się ostać mocą wlas- 
nego, wzruszeniowego promienio- 
wana a(s. 211 32), 

Ogromnie ważkie problematy 
porusza rozdział piąty („Stosunek 


iednostki do narodu”). Najbar- 
dziej zajmuje czytelnika przełom, 
jaki zaznaczył się na łamach 


„Przeglądu w pojmowaniu tej 
sprawy. Dał mu wyraz sam Dmo- 
wski w artykule „Podstawy poli- 
tyki polskiej”, dołączonym do dal- 
szych wydań „Myśli nowoczesne- 
ko Polaka”; „Jeszcze trzy lata te- 
mu — czylamy — w sw ych „My- 
slach nowoczesnego Polaka”, pisa- 
nych pod wpływem ustalonych 
w Europie pojęć etycznych, pod 
wpływem zwłaszcza indywiduali- 
stycznej i silnie indywidualnej u- 
mysłowości anglosaskiej...  usiło- 
wałem cały bodaj stosunek jedno- 
stiki do ojczyzny oprzeć na indy- 
widualistyczne etyce, wyprowa- 
dzić patriotyzm z inieresów mo- 
ralnych jednostki, ze szlachetnej 
mości własnej, z wysokiego po- 
czucia godności osobistej i t. d. 
Dziś wiem, że to wszystko wzięte 
razem nie wystarcza i nawet nie 
odgrywa pierwszej w patriotyz- 
mie roli. jego główną podstawą 
iest niezależny od woli jednostki 
związek moralny z narodem, zwią- 
zek sprawiający, że jednostka 
zrośnięta przez pokolenia ze swym 
ale musi być posłuszną woli zbio- 
iowe] narodu, wszystkich jego 
pokoleń, wyrażającej się w odzie- 
dziczonych instynktach, ...Widząc 
działanie tych instynktów w nie- 
znane] u nas sile w duszy |apoń- 
czyka, który jest więcej cząstką 
narodowej całości niż osobnikiem, 
uświadomiłem je sobie wyraźnie 
w duszy naszej, w której są one o 
wiele slabsze, ale w której istnie- 
ją niewątpliwie“. 

Dr. Hrabyk przytaczając ten 
cytat opuścił jednak zdanie ostat- 
nie, skutkiem czego mniej o tych 
zagadnieniach poinformowany. 
czytelnik nie zda może sobie spra- 
wy ze źródeł tego przeobrażenia 
w hasłach „Przeglądu“. Jest to zaś 
o tyle ważne, że podobne wpływy 
śledzić można w rozwoju ideologii 
Corradiniego *) — w ogóle zaś 


*) O czym, niebawem poinformuje dr 
Jan Zdzitowiecki we wstępie do przygo- 
towanej do druku „Jedności i potę- 
gi narodów” (Corradiniego (Biblio- 
teka Awangardy t. X). Ciekawe. że Ja- 
pończycy usiłowali ten swój poglad na 
świat zastosować do polskich problema- 
tów politycznych. I tak w czasie dysku- 
sji nad zasadami plebiscytu na Górnym 
Śląsku, proponowali, żeby prawo głosu 
mieli ci z Górnoślązaków, którzy na 
Górnym Śląsku mają groby swych przod- 
ków, 


(Dalszy ciąg na str. 6-ej) 
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AKCJA NARODOWA 


Nr. 3 


Marksizm wrogiem Polski 


au 


Dział organizacyjny Związku Narodowców 


OKRĘG KRAKOWSKI. 


Kierownictwo Okregu Okól- 


wydało 


nik nr. 5. który omawia cały szereg 
spraw ideowych i organizacyjnych. 


ANDRYCHÓW. 


Związek Narodowców w  Andrvcho- 


wie istnieje dopiero od roku 1950. 
Ognisko jednak ma już wcale po- 
kaźna liczbę członków, których wciaż 


przybywa (obecnie przeszło 190 czl.). Po- 
myślny swój rozwój zawdzięcza Ognisko 
kol. kierownikowi Franciszkowi Skrzyń- 
skiemu i skarbnikowi kol. Ludwikowi 
Kasprzakowi. którzy zjednali sobie w 
pracy społecznej uznanie nie tylko człon- 
ków organizacji, ale i całego miejscowi- 
go społeczeństwa. Kol. Skrzyński prze- 
znaczył we własnym budynku bezinte- 
resownie umeblowany lokal na świetlicę 
dia Ogniska ZN. W sklad tego lokalu 
wchodzi dnża sala na zebrania. (Piękny 
przykład ofiarności — przyp. Red.) 

W samym Andrychowie i okolicy ist- 
nieją już oddawna oddziały różnych 


partii politycznych. które jednak nie 
posiadają w przeciwieństwie do ZN niec- 
mal żadnego wpływu. Powodem tego jest 
faki. że żadne stronnictwo nie zreali- 
zowało i nie realizuje tego, co obiecywa- 
ło na wiecach. ym czasem Z N nie 
rzucał żadnych demagogieznych obietnic, 
ale szerzy ideę państwowo — narodową, 
wskazując drogę wzmocnienia Rzeczy- 
pospolitej przez praeę i ofiarność. Czlon- 
kowic ZN w Andrychowie nie dali zba- 
lamucić szumnym frazesem partyjnym i 
dyża w zwartych szeregach do Wiel- 
kiej Polski. Nie mala w drm zasługa 
niestrudzonego kierownika O- 
kregu  Podhalańskigo, a obecnie kra- 
kowskiego ZN. por. Wojciecha Sochy. 
który zdobył sobie w Andrychowie wiel- 
ką popularność. 


również 


Członek ZN 
z Andrychowa. 
RAYCZA. 

Dnia 25 września 1957 roku Kierownik 
Okręgu. kol. W. Socha odbył tu konfe- 
rencję w domu kol Józefa Surmy z kie 
równikiem Obwodu ZN. kol. Władysła- 


(Dalszy ciąg ze str, 5) 


rzuca to światło na niektóre ze 
źródeł współczesnej ideologii na- 
rodowej. Dodać przy tym można, 
że w sprzeczności z takim posta- 
wieniem sprawy pozostają wypo- 
wiadane ciągle jeszcze twierdze- 
nia (w czasopismach chcących u- 
chodzić za doktrynalnie narodo- 
we), że Polakami jesteśmy z do- 
brej i nieprzymuszonej woli. 
Wręcz przeciwnie. Z racji przy- 
musu moralnego. 


Poprzez rozdział VI, „Naród i 
ludzkość“, przechodzimy następ- 
nie do rozdziału VII, „Etyka naro- 
dowa“. |uż dawniej rzucała mi się 
w oczy zbieżność postulatów wv- 
suwanych przez Zygmunta Balic- 
kiego ze stawianiem tej sprawy 
przez Piłsudskiego (pisałem o tym 
w moich „Myślach o polityce i u- 
stroju narodowym“, seria II, Bibl. 
Awang. t. VILI, 1957, str. 147 i w 
artykule p. t. „Z zagadnień polity- 
ki szkolnej” w nrze czerwcowym 
1937, „Awangardy Państwa Naro- 
dowego“). Lektura książki Hraby- 
ka utwierdza mnie w tym przeko- 
naniu. Proszę wszak zestawić po- 
stulat Balickiego „dobro narodu 
prawem najwyższym Z ujęciem 
interesu narodowego przez Piłsud- 
skiego: według notatek ś. p. Boer- 


nera Piłsudski mówił: „Polska 
chce i będzie pilnowała jedvnie 


własnych interesów. To, czego pol- 
ska racja stanu wymaga, może 
być wyłącznie probierzem jej po- 
lityki“. 

Kapitalny w treści i ujęciu jest 
rozdział VIII „Idea państwa. O- 
środkiem jego rozbiór poglądów, 
które wyvkazuja dominującą role 
państwa w kszłałłowaniu się i u- 
trzymywaniu narodu. „Naród jest 
narodem, w pewnej, szerokiej sfe- 
rze czynów nie ma wolnej woli, 
niezbędną treścią moralna pań- 
stwa, państwo zaś niezbędną for- 
ma polityczną narodu“. Stąd — w 
„Myślach nowoczesnego Polaka“ 
wyprowadzano dystynkeje pomię- 
dzy prawami i możliwościami na- 
rodu historycznego a kwestiami 
narodowościowymi i błędność wv- 
kazywano traktowania na równi 
sprawy polskiej z gruzińską czy 
białoruską. Polskie poczucie naro- 
dowe jest pochodzenia państwo- 
wego, ugruntowane w naszych 
duszach przez pięć wieków mo- 
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CENY OGŁOSZEŃ: Za 


miejsce w wysokości I m 


narchii piastowskiej i dwa wieki 
jagiellońskiej. ]akżeż bezzasadnie 


— jak to już przed chwilą wzmian- 


kowaliśmy — wyglądają w tym 
świeile poglądy, które doktrynę 
państwową współczesnej Polski 


chcą wyprowadzić z dobrej nie- 
przymuszonej woli Polaków i u- 
ważaja okres rozkładu państwa za 
alfę i omegę polskiej tradycji hi- 
storycznej., Ale można też mieć 


żal z powodu — przemożonej na 
szczęście — próby przeciwstawia- 


nia programu narodowego progra- 
mowi państwowemu. fakiż wielki 
nieporządek powstał z tej racji w 
głowach i jakże wielkiego trzeba 
było wysiłku myślowego by wy- 
kolejone pojęcia ustawić ponow- 
nie na właściwym torze. Í dziś też 
nieustannie trzeba powtarzać, że 
zagadnienie państwa, zagadnienie 
rządu jest istotną częścią wszel- 
kiego programu narodowego. I z 
tego tedy punktu widzenia dzia- 
łalność Piłsudskiego zespala się z 
doktryną polityczną jego prze- 
ciwników. Pokolenia następne, pa- 
trzące z perspekiywv, bedą mogły 
nawiązać swoje dążenie do silne- 
go państwa zarówno do kart pisa- 
nych, jak też do twórczości histo- 
rycznej Piłsudskiego w tej dzie- 
dzinie. Dodajmy teź, że znaczenie 
tej iwórczości rośnie i będzie co- 
raz bardziej rosło. 

Rozdział IX  „Demokratyzm, 
lud* poucza nas, jak znacznej e- 
wolucji uległ stary program „lu- 
dowy” reprezentowany przez Po- 
pławskiego na łamach „Głosu. W 
ideologii „Przeglądu zagubił się 
zarówno lud jako kategoria o obli- 
czu międzynarodowym, jak też w 
ramach narodowych uległ podpo- 
rządkowaniu pojęciu narodu. 

Rozdziat X  („Religia. katoli- 
cvzm, Kościól') wskazuje na silne 
filiacje na tym odcinku z pozy- 
tywizmem. Rozdziałem X1 („Wal- 
ka klas — socjalizm” — o treści 
na ogół spodziewanej) kończy się 
książka Hrabyka. 

Stanowi ona cenny wkład w pol- 
ską literature  historyczno-ideolo- 
giczną. Cenny zarówno przez sy- 
stematyczne zestawienie haseł 
„Przeglądu, jak teź i przerzuce- 
nie ich na tło prądów umysło- 
wych swej epoki — co już u wstę- 
pu podnieśliśmy, 

Zygmunt Wojciechowski. 


wem Poschem i kierownikiem Ognisk 
Obwodu Ravcza. 

Tematem konferencji były sprawy or- 
ganizacyjne, oraz pisma „Akcja Narodo- 
wa. Kierownik Okręgu stwierdził oży- 
wioną i skoordynowaną działalność 
Ognisk Z N, szeególnie na pochwałę za- 


służyły Ogniska: w Rayczy (kier. kol. 
Franciszek Sadlek), Ravezy — Miekuli- 
nie (kier. kol. Franciszek Kukuczka), 
Rayczy — Lubasówce (kier. kol. Ludwik 


Krecichwost). Ryvczce Dolnej (kier. kol. 
Józef Brandys). Jest to rezultat moralnej 


pracy kierownika Obwodu Z N Ravcza 
kol. Władysława Poscha. 
ŻYWiEC. 

Dnia 29 września 1937 roku odbyło 


się w Żywen pod przewodnictwem kic- 
rownika Okręgu zebranie kierowników 
powiatów i obwodowych z Żywieckiego i 
Bialskiego. Na zebraniu tym omówiono 
sprawy organizacyjne. Na wniosek kol. 
Karola Piotrowskiego i Antoniego Palu- 
cha postanowiono urządzić w końcu paź- 
dziernika, odprawy kierowników Ognisk 
z powiatu Żywieckiego w Żywcu (16, X.) 
i Bialskiego w Białej. 


JUSZCZYNA. 


W dniu 15 września b. r. odbyło się tu 
zebranie informacyjne w domu kol. Cze- 
sława Kurowskiego. Referat o ideologii 
Z. N. wygłosił kol. Tadeusz Skrzypiński 
2 Makowa Podhal. Po dyskusji i odczy- 
taniu statutu Z. N. uchwalono przez ak- 
lamcaję założenie Ogniska Z. N. W skład 
Zarządu weszli: kierownik kol. Cze- 
sław Kurowski, zast. kier. — kol. Broni- 
sław Sala, sekretarz — kol. Józef Syce, 
skarbnik — kol. Ludwik Pochłopień, czł. 
kier. — kol. Antoni Guzik: do Komisji 
Rewizyjnej kol. kol. Franciszek Maj-Ko- 
zak, Wincenty Pajda į Wincenty Kosek. 
Redakcja „Akcji Narodowej“ życzy no- 
wcj placówce Z. N. pomyślnych wyników 
pracy dla Wielkiej Polski. 


OKRĘG ZACHODNI. 
POZNAŃ. 


W dniu 27 września b. r. odbyła się w 
Poznaniu konferencja kierownictwa O- 
kręgu Zachodniego Z. N. z udziałem zast. 
kol. kol. Adama Janowskiego, kier. pow. 
Kruszwica i Wojciecha Barteckiego, kier. 
pow. Mogilno. Przedmiotem obrad były 
sprawy organizacyjne, a w szczególności 
opracowanie metod organizacji Z. N. na 
prowincji. Postanowiono ` prace 
organizacyjne zwlaszcza na Pomorzu i w 
iym celu zdecydowano przeprowadzenie 
w najbliższym czasie wizytacji ognisk Z. 
N. w Inowrocławiu, Toruniu, 
dzie i Tczewie. Poza tym przedyskuto- 
wano aktualne wydarzenia polityczne i 
rolę w nich Z. N. 

Dnia 5 października odbyło się plenar- 
ne zcbranie członków Ognisk ZN. w Po- 
znaniu. Zebranie zagail kierownik Okre- 
gu Zachodniego Z. N. Przewodniczył kol. 
Kolipiński, kier, grodzki Z. N. w Pozna- 
niu. Interesujący i wyczerpujący referat 
o stanie dotychczasowych prac organiza- 
cyjnych i wytycznych dalszej pracy wy- 
głosił kol. dr. Jan Zdziiowieeki, vice- 
prezes Zarządu Głównego Z. N. Z kolei 
zabrał głos kol. Kolipiński. omawiając 
plan akcji w Poznaniu. W dyskusji nad 
metodami dalszej pracy brali udział m. i. 
kol. kol. Maksymilian Wojciechowski i 
B. Górecki. Kol. Bariecki zdał sprawoz- 
danie z inspekcji Okręgu Zach. Z. N, U- 
chwalono utrzymywać ścisły kontakt z 
placówkami prowinejonalnymi. 


AWANGARDA. MŁODY RUCH NA- 
r RODOWY. 
(Stowarzyszenie Studentów Uniwersytetu 
Poznańskiego). 
Pierwsze powakacyjne zebranie odby- 
ło się 29 września. W zastępstwie preze- 
sa przewodniczył kol. W, Bartecki. Usla- 


wzmóc 


Sta rogar- 


lono metody pracy organizacyjnej į 0- 
gólne wytyczne działania na terenie aka- 
demiekim. Poza tym omówiono tematy. 
które mogą być opracowane w formie 
referatów i wygłoszone w najbliższym 
trymestrze na zebraniach dla członków 
i sympatyków. Żywa dyskusja licznie ze- 
branych kolegów świadczyła o pełnym 
zapale do pracy w nadehodzącym roku 
akademickim. 

Na zebraniu zarządu „Awangardy“ w 
dniu 6 października ustalono podział pra- 
cy i godziny dyżurów, omówiono kwestie 
kolportażu „Akcji Narodowej“ i ulotki 
wydanej dla młodzieży akademickiej o- 
raz kilka drobniejszych spraw. Na na- 
stępnym zebraniu w dniu 9 października 
ustalono terminy zebrań  ogólno-akade- 
mickich w najbliższym trymestrze. 7e- 
brania te zapoznają młodzież 
cką z naszą ideołogią. 


akademi- 


INSPEKCJA OKRĘGU ZACHODNIEGO 
Z. N. 


W dniach od 1 — 6 października 1957 
r. odbyła się wizytacja przez delegatów 
Zarządu Okręgu Zachodniego ognisk w: 
Gnieźnie, Mogilnie, Inowrocławiu, Toru- 
niu, Starogardzie, Tczewie i Kruszwicy. 
We wszystkich tych miejscowościach od- 
byto konferencje z udzialem kierowni- 
ków i zarządów ognisk, względnie z oso- 
bami mającymi podjąć pracę na Zasa- 
dach politycznych i organizacyjnych Z. 
N. Rozmowy skłudały się z szczególowe- 
ga omówienia obecnej sytuacji politycz- 
nej oraz roli Z. N., jak również z dysku- 
sji nad sposobami poprowadzenia akcji 
Z. N. ze szczególną troską o jej celo- 
wość i trwałość. Postanowiono wszędzie 
montować zespoły o silnym napięciu i 
wysokim poziomie idewym, uznając to. 
jako pierwszy i najważniejszy etap pra- 
cy politycznej. Delegaci Okręgu zosta- 
wili kierownikom szczegółowe polecenia 
na najbliższy okres — stwierdzili przy 
tym duże możliwości pozytywnej akcji 
ideowej na tle bezmyślnej, płytkiej i 
szkodliwej często akeji dawnych ugrupo- 
wań partyjnych. 


ŻABIKOWO. 

W dniu 10 października r. b. odbyło 
się zebrnaie Z. N, w Żabikowie k. Pozna- 
nia z udziałem kol. kol. B. Góreckiego i 
WI. Płonczyńskiego z Poznania. Zapoz- 
nuno zebranych z ostatnimi wydarzenia- 
mi w życiu politycznym oraz Z zagad- 
nieniami organizacyjnemi. Ognisko Z. N. 
w Żabkiowie wykazuje dalszy rozwój. 


OKRĘG LUBELSKI. 
ŁASKARZEW pow. Garwoliński. 

W dniu 12 września r. b. odbyło się 
miesięczne zebranie członków Z. N. we 
własnej świetlicy przy Rynku, Przybył 
na nie z Poznania b. kier, pow. Z. N. na 
pow. Garwoliński kol. B. Górecki, który 
wobec 40 zebranych ezłonków w 2 godz. 
przemówieniu scharakteryzował bieżącą 
sytuację polityczno - gospodarczą Polski 
oraz wskazał na zadania Zw, Narodow- 
ców. Przemówienie przyjęte zostało przez 
zebranych burzą oklasków, Po udziele- 
niu kierownictwu instrukcyj organiza- 
cyjnych i krótkiej dyskusji zebranie za- 
kończono odśpiewaniem Hymnu Mło- 
dych i entuzjastycznemi okrzykami na 
cześć Zw. Narodowców. 

Ostatnio prowadzi tamtejsze Ognisko 
4. N. ruchliwą propagandę na rzecz 
popierania połskich placówek gospodar- 
czych a bojkotowania żydowskich. 

W dniu 5 października r. b. kolporte- 
wali członkowie Ogniska Z. N. „Akcję 
Narodową”. 


Czyś zapłacił prenumeratę 
„AKCJI NARODOWEJ"? 
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